
R U S K I  I N W- A L I D

C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Z a w a r c i e .  W iadom ości K raiowe: K rólestw o P olsk ie . W iadom ości zagraniczne: N iem cy . 

Francyia. Moda. K ościo ł s Papieru. R ozm aite W iad om ośc i.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W i s t o r y i a  o d k r y c i a  s k u t k o m  r o ś l i n y  

i \ o d n e g o  s z y l n i k u

A l i s m a  P l a n t a g o  

( R o ssy y sk ieg o ).

Pan S m  i n  i n  w  X iędze sw o iey  pod tytu­
łe m : N i e m q t p l i w e  l e k a r s c m o  od  u k ą s z e ­
n i a  p s a  m ś • i ć k t e g o ,  o o d k r y c i u  w ła sn o śc i 
zb aw  ennych  s z y l n i k u  m o d n e g o  tak m ów i: 
„ P rzy iacie l m oy b yw a ią c  często  w  gubernii 
T u lsk ie y , nieraz w id z ia ł, iak praw ie cudo  
w n ym  sposobem  roślina ta zap ob ieg ła  stra­
sz liw y m  skutkom  ukąszenia psa w śc iek łeg o , 
a naw et r a to w a ła  i takich, którzy iuź do 
zu p ełn eg o  doszli byli sza leństw a, to ie s t iu ż  
się  lękali w o d y  i rzucali -bę na lu d zi T ym  
sposobem  le c z y ł  od w śc iek lizn y  uw oln iony  
od  słu żb y  żołn ierz przez lat d w ed zieśc ia  
p ięc , i nikom u się n iezw ierz ił  sekretu s w o ­
jego. Przyiaciel móy iednakże przez prożby 
i  nagrody p rzyszed ł do tego, źe w spom nia­
ny Żołnierz od k ry ł mu taiem nicę le c z e n ia , 
ft ra*.em o p o w ied z ia ł iakim  sposobem  nabył

w iad om ości o w ła sn o śc ia ch  tey  rośliny: „ R a ­
zu iednego m ó w ił żo łn ierz , k iedym  p o szed ł  
do lasu , to b y ło  zaraz po m oiem  u w o ln ie ­
niu od s łu ż b y , p ostrzeg łem  b iegącego  naprze­
c iw  m nie: psa z naszey w si, który od k il­
ku dni iuź b y ł w śc ie k ły m  i k ą sa ł ludzi; s 
przestrachu w la z łe m  n atychm iast na d rzew o, 
a p ies p rzy b liży ł się do b ło ta  p o zo sta łeg o  
po w y sc h łe y  k a łu ży , i p o c z ą ł kopać ziem ię  
przedniem i łapam i s c a łey  s iły , w y k o p a w szy  
taking sposobem  nieiakiś korzeń, s ch c iw o śc ią  
g op ożar ł. P rzypatryw ałem  się w szystk im  po­
ruszeniom  i ego i  w id z ia łem , iż  iak ty lko  
z ia d ł odkopany przez siebie korzeń , natych  
miast się usp ok oił, piana mu iść  zgęby prze­
stana, oczy  n ab ieg łe  k rw ią  p rzy ię ły  natu­
ralną postać i m niey iak w  godzinę p rzy­
b ieg ł pod d rzew o na którem  sied z ia łem  i 
kręcąc ogonem  d ą w a ł mi do zrozum ienia, 
iz  zna m nie i iuź n ie iest w śc ie k ły , z la z łem  
w ięc  z d rzew a  i w rzeczy  sam ey w id z ia łem , 
ze pies zdrów  zu p e łn ie . U d a łem  się za tem  
nad b ło to , w  ktorem  to zw ierze  zn a la z ło  tak  
zbaw ienne lek arstw o, w  odkopaney z iem i 
postrzegłem  iescze  n iedoiedzony korzeń, przy- 
którym  ło d y g a  z  listkam i i  k w ia tem , d a ła
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m i zu p e łn ą  ła tw o ść  poznania tey  rośliny, 
od tego czasu począłem  leczyć od w ścieklizny 
i nigdy lek arstw o  m oie n iechyb iło  w sk u t­
kach .” T aka iest h isto ry ia  tego zbaw iennego 
od k ry c ia  w e d łu g  Pana S  w i n i n a , lecz Pan 
L e t v s z y n  m ówi inaczey, to iest: i i  się ż o ł­
nierz d o w ied z ia ł o tym  sek recie  od ch ło p a  
iednego, kiedy iescze b y ł w służbie w gu- 
bern ii A r c h a n  i e l s k i e y  i po tem  za pow ro­
tem  do gubern ii T u l s  k i  e y  leczyć p o czą ł, 
la k  k o lw iek  bądz, zaw sze ta  w iadom ość 
d o sz ła  nas przez usta  żołn ierza, tego ty l­
ko pow inniśm y ża ło w ać , że ani Pan S wi -  
n m  ani Pan L e w s z y n  nie og łosili nazw iska 
żo łn ierza , k tóre iednakże zasługu ie , aby  o 
nim  potom ność w ied z ia ła .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z W a r s z a w y .

Dnia 17 b , m . ogodzinie 6 tey  po p o łu ­
dniu  JP , R e i c h a r d  o d p ra w ił tu zapow iedzią  
n ą  podróż napow ie trzną puściw szy się b a ­
lonem  z ogrodu F o xhalow ego , i p rzy  pię- 
kney  pogodzie u n o sił się p rzez kw adrans 
ponad  W i s ł ą ; w z b ił się potern m iędzy o- 
b łok i, a o g o d z in ie  ym ey i 5ciu m inutach, 
sp u śc ił się szczęśliw ie na ziem ię poza W i ­
s ł ą ,  o dw ie m ile od W a r s z a w y , na polach 
w s i M a t k i  w  obecności c a łe y  Gm iny.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N 1 e  m  c y .

z W i e d n i a , 3o S i e r p n i a .  Spodziew ^ią się iż 
C esarstw o  Jchm ość prędzey  tu p o w ró cą  ani 
żeli byli oczek iw an i, p rzy czy n ą  takow ego 
nadspodzianego  pow ro tu  iest stan  b łogo  
sław io n y  w  iakim  się znayduie C esarzow a 
Jey tność.

N ow o-narodzony X iąże syn iego C esarzew i. 
cow sk iey  Mici arcy  Xięcia K a r o l a  4 b. m - 
ochrzczonym  zo sta ł; H rabia H ohenw art. 
X iąże nasz A rcybiskup d o p e łn ia ł  tego św ię 
tego obrzędu, na k tó ry m  znaydow ali się 
arcy  X iążęta Xiąże. T r a u  t m a n s d o r f  zastę­
p o w a ł Cesarza Im ści. I. K. M. Xiąże A lbert 
Saxe T eschen  trzy m a ł do ch rzstu  m łodego 
Xi izęc ia , którem u dano  im iona Alberta- 
D om iniką-F rederyka R udolfa; X iąże A lbert 
iak o  oyciec chrszstny  o fia ro w a ł bogaty poda­
runek  nowo-narodzon*-mu X iążęciu, i w szy 
stkiin osobom sk ład aiący m  d w ór arcy  Xięcia 
K arola.

F r a n c y i a .
s P a r y ż a , i 5 S i e r p n i a .  Hrabia deG olz p e ł ­

nom ocnik  P ruski przy d w o rze  naszym , w y- 
ie c h a ł stąd  p rzed  k ilk u  dniam i na sp o tk a­
nie M onarchy sw oiego.

Roscho zi  ̂ się pogłoska iż osoba zn ak o ­
m ita  podrozuiąca pod im ieniem  H rabiego 
de Ruppin, przybędzie na dzień 16 b . m , 
do stolicy tu teyszey . T a w ysoka osoba , p rzez 
ca !y  czas sw oiego  pobytu w P aryżu ,zaw sze 
będzie in cognito .

Pom iesczony iest w  dzienniku  de  D e b a t s  
następu jący  a r ty k u ł

,,Ie s t rzecz pew na, iż dam a s ła w n a  w  
tow arzystw ie , w stąp iła  n iedaw no  do Karme- 
litek  w zam iarze pośw ięcenia dni ostatn ich  
życia pokucie i re lig iynym  ćw iczeniom . Coż 
to  iest za dam a ? bardzo w ielu  rozum iało  
iz to by ła  H rabini de G enlis, bo w rzeczy  
sam ey ta ostatn ia n iedaw no iescze m iesz­
k a ła  w k laszto rze  niegdyś k arm e litek  na uli­
cy V  a u g i r a d  położonym ; lecz po tem  
m iasto  w stąp ien ia  zu p e łn ie  do to w arzy stw a 
k lasztornego , w yn iosła  się s tego dom u. 
D om ysł w ięc ten iest fa łszy w y . M yśm y 
m ianow ali H rabinę de R . . . .  i dziśiay 
trzym am y się tego, cośm y pow iedzie li 
p ie rw ie y .“
— Xiązę de T a l l e y r a n d  p rzy b y ł dnia 3t 
L i p c a  do P a u  razem  s P an ią E d m o n d  de  
P e r i g o r d  i X i ę ź n ą  P o n i a t o w s k ą ,  Kiedy
w itźd za li do parku  przy zam ku H enryka IV, 
poi zty lion  w y w ró c ił ich  do row u  na trzyna­
ście stop g łęb o k ieg o , X iąże s t łu k ł sobie mo­
cno ram ie, d am y  zaś by ły  uderzone w g ło ­
w y. P rzypadek  ten za trzy m ał ich do iu tra  
w  m ieszkaniu będącem  blisko w spom nio- 
nego parku , led w ie  dopiero na zaiu trz w ie­
czorem  udali się do zam ku C oarraze s ła ­
w nego pam iątkam i m łodości H enryka IV.

H rabia R einhard t m in ister pełnom ocny na 
seym ie niem ieckim  i m iasta w olnego F ran k - 
fortu , p rz y b y ł do Paryźa-
— Pani T oussain t-L ouverture w d o w a  po 
sław n y m  Ien era le  czarnym , k tóry  z roskazu 
B onapartego zakończy ł życie  w  w ięzieniu, 
u m arła  w  Agen m aiąc w ieku la t 5o .—
—• Lord H olland , ieden 2 nayznakom itszych 
naczelników  oppozycyonistów , i Pan Adair, 
który by ł p o słem  Angielskim  w  Sztam bule 
iescze za czasów  m inistery i Foxa, p rzyby li 
do  Paryża.
— Iest rzecz bardzo rzadka w idzieć dzieci 
Sabaudczyków  w  sądach  krym inalnych; a 
k iedy  czasem  n aw et iak ies w ykroczenie hań-
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b i ą c e  i e s t  p o w o d e m  b y tn o ś c i  i c h  w  t e m  s ą ­
d o w n i c t w i e ,  d a i ą  s ię  z a r a z  p o z n a ć  p r z e z  s w o y  
c h a r a k t e r  n i e p o s p o l i t y  p r o s ty  i s c z e r y .  M io ­
d y  c h ł o p i e c  K a p e lu ś n ik  S a b a u d c z y k  r o d e m ,  
s k a z a n y  z o - t a ł  d n i a  v c z o r a y s z e g o  n a  p ię c io ­
l e t n i e  z a m k n ię c i e ,  za  to ,  iż k r a d ł  k a p e l u s z e  
u  g o s p o d a r z a  s w o ie g o .  N ie m o ż n a  s o b ie  w y  
o b r a z ić  t y c h  s c z e g ó łó w ,  z i a k ie m i  o n  o p o ­
w i a d a ł  o  s w e y  k r a d z i e ż y ;  z a w s z e  u p r z e ­
d z a !  z a p y t a n i a  s ę d z ie g o .  P r e z y d e n t  z a p y ta !  
s ię  u n ie g o :  u k r a d ł e ś  27 k a p e l u s z ó w  c z y  
t a k  iest?  N ie  p  n ie ,  u k r a d ł e m  3o .  —  I a k a ź  
p r z y c z y n a  b y ł a  te y  k r a d z ie ż y ?  to  d l a  t e g o ,  
a b y  n s p r z e d a w s z y  o n e ,  n i e w y d a w a ł  t y c h  
p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  z a r a b i a ł e m .

M  O  D  A .

M o d a ,  k t ó r a  i e s t  p o w s z e c h n ą  p a n i ą  ś w i a ­
t a ,  k t ó r a  p o d u g  k l i m a t ó w  r o z m a i t e  p ię k n o śc i  
i  g u s t a  s t a n o w i ,  k tó r a  i e d n y m  n o s y  p r z y p ł a ­
s z c z a ,  d r u g im  ie  w y c i ą g a ,  i e d n y m  u szy  ( O d ł u ­
ż ą ,  a  d r u g i m  s k r a c a ,  k t ó r a  i e d n y c h  b ie l i ,  a  
d r u g ic h  c z e r n i ,  z g o ł a ,  k tó r a  z c z ł o w i e k a  rob i  
w s z y s t k o ,  c o  i e y  s ię  p o d o b a ,  m o c n y  t e r a z  z a ­
c z ę ł a  m ie ć  w p ł y w  n a  n a u k i  i  s z tu k i  P o m i  
l a m  l ic z n e  d z i w y ,  i a k i e  w  t y c h  p r z e d m i o t a c h  
p o c z y n i ł a ,  a  p r z y s t ę p u ię  d o  n a y w a ź n ie y s z e g o .  
N ie i a k i  C h e m ik ,  u r o d z o n y  w  w i e k u  d o ś w i a d ­
c z e ń  i o d k r y ć ,  z j e n iu s z e m  tw ó r c z y m  i b a d a -  
l ą c y m ,  w n i ó s ł ,  iż  m l e k o - k t ó r e m  n a p r z ó d  c z ł o ­
w i e k  po u r o d z e n iu  ż y ie ,  w ie l k i  m a  w p ł v w  na 
i e g o  d a l s z y  c h a r a k t e r ,  a  c o  w ię c e y ,  i u ż y w a ­
n ie  r o z m a i t e g o  m l e k a  d o d a i ą c e g o  p ię k n o ś c i ;  
p o k a z a ł ,  iż s k ł a d  c h  em iczny  t e g o  p ł y n u  z a ­
w i e r a  w  s o b ie  w ie l k i e  t a i e m n ic e  n a t u r y .  Po  
g r u n t o w n e m  w ię c ,  p r o s t e m  i a l g e b r a i c z n e m  
w y r a c h o w a n i u ,  p o  k o m b i n a c y i  g a z ó w ,  p r z e -  
k w a s ó w  i n i e d o k w a s ó w ,  p o  r o z p r a w i e  ofi- 
z y c z n e m  , m o r a l n e m  w y ł ą c z n e m  1 r o z ł ą c z -  
n e m ,  w a r u n k o w e m  i b e z w a r n n k o w e m  is tn ie -  
niU P ° zak u p ie n iu  5 y r o z m a i te y
w i e l k o ś c i  r e t o r t  o g ł o s i ł ,  iż m l e k o  k a ż d e g o  
z w ie r z ę c i a  i e s t  s k ł a d e m  c u d o w n y c h  w ł a s n o ­
śc i ,  z to  o g ł o s z e n i e  m ię d z y  m a ł ż e ń s t w a ,  k o ­
c h a n k ó w ,  p r z y i a c i o ł  k r e w n y c h  i i n n y c h  r o z e ­
s ł a ł .  P o d ł n g  n iego :  D a m a  o c i ę ż a ł a  i l e n i w a  
p o w i n n a  p ić  m le k o  k o z i e ,  a  p r z e z  to  n a b i e ­
r z e  s p r ę ż y s to ś c i  i ż y w o ś c i .  T a k a ,  c o  m a  
w ie l e  s k ł o n n o ś c i  d o  k łó t n i ,  d o  w y o b r a ż e ń  
w y g ó r o w a n y c h ,  k tó re y  r ę c e  s ą  z b y t  sp r ę ż y s te ,  
i d o  c u d z y c h  p o l i c z k ó w  m a g n e t y z o w a n e ,  p o ­
w i n n y  u ż y w a ć  m l e k a  o w c z e g ó ,  b o  ią  u c z y n i  
P o b ła z a i ą c ą ,  u m i a r k o w a n ą ,  s p o k o y n ą  i lu b io -  
n ą* l y m ,  c o  s ię  c h c ą  w y n i e ś ć  n a  w y s o k i e

stopnie, życzy mleka lisiego. Kocie mleko
z a c h w a l a  c h c ą c y m  s ię  z b o g a c i ć ;  p s ie  z  o w -  
c z e m  p r z y ia c io ł o m ;  o s ie  t a k im ,  c o  z a w s z e  
s k a r ż ą  s ię  n a  n i e s z c z ę ś c i e ,  a  n ie  s ą  n ie s z c z ę -  
s l i w e m i ;  L w i e  w o i o w n i k o m ,  k t ó r z y  i e s z c z e  
n ie b y l i  w  o g n iu ;  k o b y le  p r o t e g o w a n y m ;  s ł o ­
n i o w e  p r o t e g u i ą c y m :  ś w i n i e  s k ą p c o m ;  m y ­
s ie  u c z o n y m ,  a  w i l c z e  ł a k o m y m .  T a k a ,  i  t e y  
p o d o b n a  r e c e p t a  m l e k a  w s z e l k i e g o  r o d z a i u ,  
z r o z m a i t e m i  m o d u l a c y a m i  i m ie s z a n in a m i ,  
n i e w i e m  i a k i e  s p r a w i ł a  w r ó ż e n i e  w  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  g d z ie  t a k o w e  o g ło s z e n i e  w y s z ł o ;  
m o d a  i e d n a k ,  k tó r a  lu b i  n o w o ś c i  c h ę tn i e  i ą  
p r z y i ę ł a ,  i 11a s k r z y d ł a c h  s ł a w y  r o z n io s ł a .  — 
L e c z  p r z y s t ą p m y  d o  u b io r ó w ,  k tó re  p o d o b ­
no  s ą  p i e r w s z e ,  a n i ż e l i  c u d o w n y  w y n a l a z e k  
C h e m ik a .

K o lo r  b i a ł y  ie s t  p a n u i ą c y ,  i  p r a w i e  w s z y ­
s tk i e  k a p e lu s z e ,  cz y  to  g r o d e n a p l o w e ,  c z y  
k r e p o w e ,  c z y  in n e  s ą  t e g o  k o lo r u ;  a n a y m o -  
d n ie y s z e  s ą  z c h u s t e c z k a m i  n a  w i e r z c h u  ( e n  
m a r m o t  t e )—F o r m a  ic h  p o w i n n a  b y d ż  w y c i ę ­
ta ,  a  r o n d o  d ł u g i e  i p r o s t e .  G  ó w k i  u b i e r a i ą  
a l b o  p o d w ó y n y m  r z ę d e m  puf ,  a lb o  k w i a t a m i ,  
z k t ó r y c h  n a y u ż y w a ń s z a  i e s t  ró ż a  l i l i a ,  w i e l ­
k i e  g o ź d z ik i ,  g i e r a n iu m ,  b ł a w a t k i ,  l e w k o n i a ,  
g r o c h ,  d z i k ie  g o ź d z ik i  i d o y r z a ł e  k ł o s y .

S u k n ie  b i a ł e  g a r n i r u i ą  u d o  u  c z t e r m a  lu b  
s z e ś c iu  r z ę d a m i  p u f ,  o b s z y w a i ą  f a l b a n a m i ,  
w s z y w a i ą  w  n ie  t u l e ,  z g o ł a ,  ty s i ą c z n e  w y ­
n a l a z k i  t r u d n e  d o  o p i s a n i a .  W r ó c i ł y  s ię  z n o ­
w u  s p e n c e r k i  i p e l e r y n y .

K o ś c i o ł  z P a p i e r u ,

K o śc ió ł  z p a p ie r u !  T o  coś  b a r d z o  b a y k ą  
p a c h n i e .  W c a l e  n ie ;  i e s t  to  i s t o t n ą  p r a w d ą .  
K o śc io ł  t e n  s to i  w  N o r w e g i i ,  w  H o p  po,  o  
t r z y  ć w i e r c i  m i l i  o d  B e r g e n ,  i i e s t  d z i e ł e m  
R a d c y  D u ń s k ie g o  C r  i s  c i .— P o w i e r z c h o w n i e  
o ś m i o s t r o n n y ,  w e w n ą t r z  o k r ą g ł y ,  m a  24 ł o k ­
c i  s z e r o k o ś c i ,  i m o ż e  ob iąć  8 0 0  d o  1000 l u d z i .  
—  W s c h o d y ,  k tó r e m i  się  n a  g a l e r y i e  i d z i e ,  
s ą  w s z y s tk i e  s k r y te ;  d l a  t e g o  te ż  s i e d z ą c  w  
k o ś c ie l e  n ie  m o ż n a  i ć h  w id z i e ć ,  s ą  b o w i e m  
p o  z a  s ł u p a m i  K o r y n s tk ie m i ,  k t ó r e  b u d o w l i  
n ie  t y lk o  za  p o d p o r ę ,  a l e  i z a  o z d o b ę  s lu ź ą -  
D r d z e ń  t y c h  s ł u p ó w  i e s t  d r e w n i a n y  g r u ­
b o ś c i  r ę k i  l u d z k i  e y ,  c o k o l w i e k  g l in ą  o b ­
l e p io n y ,  a  p o t e m  m a s s ą  p a p i e r o w ą  d o  t e ­
g o  s to p n ia  p o w l e c z o n y , źe  t e  s ł u p y  z a  
l e d w i e  r ę k a m i  o b ią c  m o ż n a  ,  M u ry  s ą  
z  s a m y c h  n i e r e g u l a r n y c h  k a m i e n i  b e z  w a ­
p n a  p o s p a i a n e ,  p r z y c z e m  n a  to  m ia n o  u -  
w a g ę , a ż e b y  d o  o k ie n  w y b r a ć  g r u b s z e , 
d l a  d a n i a  i m  n a l e ż y  t e y  o k r ą g ł o ś c i .  W e -
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w n ętrz  m ury  te są  ta k ie  tą  m assą p o w le­
czone. Pomiędzy dość licznem i obrazam i 
ies t w iększa część z p ap ie ru . Jed en  z nich, 
w y staw ia iący  M a r y l ą  z dzieciątk iem  J e ­
z u s , iest d d e łe m  ręk i b u d o w n iczeg o , a 
d ru g i, na  k tiry m  kobieta kadzie ln icę po- 
ruszaiąca iest w yobrażona, m a lo w a ła  iego 
żona. R eszta, daleko  niezgrabnieysza, iest 
dz ie łem  w ieśniaków . Sufit i dach  są tak ­
ie  z pap ieru - Ze zaś kośció ł stoi w  g łę ­
b i doliny  otoczoney g ó ra m i, z k tórych  
często  w ichry  w y p a d a ią ,  p rzeto  ten  p a­
p ie r nie raz  b y ł  o d e rw an y ; żeby  tem u 
nad a l zapobiedz, poprzykryw ano  dach ł a ­
tam i. N a zew nętrznych  ścianach  w idać 
różne dzieie z b ib lii, w yciśnięte z papie- 
ro w ey  m assy. P rzed  am boną sto ią  dw a 
w ie lk ie  posagi, a na środku  k o śc io ła  wisi 
w ie lk a  k o ro n a ; w szystko  z p ap ieru . — 
Massa p ap ierow a, z którey pan C r i s t i  ten 
kośció ł obudow ał, iest tak tęgą, że zaró­
w n o  z kam ieniem  ogień i w odę w y trzy ­
m a. Zrobienie iey iest ta ie m n ic ą ; lecz 
p o d łu g  w łasnego  podania w ynalazcy', bie­
rze  się do niey stary' pap ier, i m oczy się 
w  rozpuszczonym  w itryo łu  , zmieszany 
potem  z w apnem  rozrobionem  z b ia łk iem  
i serw atk ą , zbiia się w  ciasto , k tó re się 
m ięsić d a ie , i tak  iak  ciasto chlebow e 
w sze lk ie  k sz ta łty  przyym uie. Tern to cia­
stem  pow leka ią  się m ury, z niego lep ią  
sie posągi, k sz ta łc ą  się naczynia i rzeź­
by', k tóre na w olnem  pow ietrzu , iak  w a ­
p n o , w krótce kam ien ieią . — Oprócz tego 
k o śc io ła  w y s ta w ił Pan C r i s t i  dla  siebie 
pom ieszkanie z p ap ieru . P ow leczenie m u­
rów  , p o w a ł i s lu p y , są ca łk iem  z tey 
m assy. W  każdym  pokoiu stoi w ielk i i 
k sz ta łtn y  p iec p ap iero w y . D w a p iece m a­
ją  postać kolum n K o ry n ck ich , z k tó rych  
jed n a  iest p o d staw ą  w ielk iego  staroży tne­
go w azouu, a drugi p o d staw ą p iram idy . 
Spód, na k tórym  te p iece sto ią , iest z k a ­
m ienia . Są one przez ostrożność c ien k ą  
b lachą w ew n ą trz  w y ło żo n e , ażeby papier?, 
z k tórego  są zrobione, i k tóry prócz tego 
Ogień w ytrzym a, na żaden sposób nie b y ł  
uszkodzony. C ałe to pom ieszkanie w y  daie 
się bardzo  dobrze.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

P od ług  listów  Z w yspy  s. H e l e n y ,  R o n a -  
p a r t e  w id z ia ł u Pana B a l c o m b e  A ngielską 
książkę pcd  ty tu łem  Z a b a w y  w s a m o t n o ś c i  
i prosir-, aby mu ią  d a ł do przeczytania. P an  
B a l c o m b e , który w ied z ia ł, iż książeczka ta 
zaw iera  w iele  m ieysc, k tóre B o n a p a r t e  g o  
dotkną, rz e k ł,  iz nie uznaie iey godną u w a­
gi iego , inaczey  chętnieby m u iey pozw o­
l i ł .  Pom im o tego, B o n a p a r t e  w z ią łp o m ie - 
nióną książkę do L o n g w o o d , o św iadczy­
w szy, że o p ło d ach  lite rack ich  sam lubi d a ­
wać zdan ie .—Gdy się potem  z Panem  B a /-  
c o m h e  w id z ia ł ,  rz ek ł. P r z e c z y t a ł e m  t ę  
x i ą Z e c z k ę . —  C h c i a ł b y m  A u t o r a  i e y  m i e ć  
tv m o i e y  m o c y , a b y m  s i ę  t a k  n a  n i m  ż e ­
r n i  c i i  . Z e h  y  t  e g  o n i g d y  n i  e z a  p o m n i a ł  . „ —  
A i a k Z e b y s  s i ę  P a n i e  z e m ś c i ł  zap y ta ła  się 
Panna B a l e  o m b  e tey rozm ow ie obecna. “ — 
J a k i  o t o  p r  z e k o n a ł b  y m  go ,  a t o m  s p o s ó b  
n a y i a s  n i  e y s  z y ,  i Z n i e s p r a w i e d l i w i e  i zb  yC 
s r o g o  m n i e , o s ą d z i ł , t o  i e s t  z a  t e n  s ą d
0 m n i e , d l a  w i e l u  p i ę k n y e h  p r a w d y  
k t ó r e  i e g o  d z i e ł o  o b e y m u i e ,  c h ę t n i e b y m  
m u  p r  z e b a c  z y ł  , ‘ £

Z m arły niedaw no w  Anglii P. S k u t t  z  
F . m e t e r  ieżd siłu staw iczn ie  za interessam i han- 
d low em i aż do 8ogo roku w ieku  swoiego. 
Z ebrał o g r o m n y  inaiątek i b y ł nadzw yczay- 
nie punktualnym  W łaś- i- iele austeryy  w  
D e v o n s h i l e  i C o r n w a l l  i s ,  do k tórych  zw y k ł 
b y ł zaieźdźać, w iedzie li od w ielu  la t dzień
1 godzinę iego pow ro tu . P rzed  nieiakim  
czasem , z-decha ł do m a^ey austery i w  P o r t  
J  a s  a a c ,  w  C o r n w a l l i s  pew ny podróżny na o- 
biad- Nie pod o b ała  inusię w yw ieszona k a r ­
ta po traw ; sp o trze g ł p iek ącą  się kaczkę, i 
k a z a ł ią  sobie dać . O dpow iedział gospo­
darz: iż ies t p rzeznaczoną d la  Pana S c o r e  
z E x e t e r . — Z n a m  d o b r z e  t e g o  P.  S c o t t  
(rz ek ł podróżny) a l e  g o  t u  n i e m a s z ' ,  d a y  
m i  w i ę c ,  t ę  k a c z k ę . -  P c a w a d a  (o d p o w ied zia ł 
gospodarz) i z  t u  n i e m a s z  P . S c o t  c, a l e  i a k  
b y ł  t u  p r  z e d G m i e s i ą c a m i , z a m ó w i ł  s o b i e  
t ę  k a c  z k ę  n a  d z i s i a y  o g o d z i n i e  z g i  e y . Z  z a ­
d u  m ieniem  podróżnego przyieźdża w łaśn ie  
P. S c o t t ,  ieszcze n a ń  m inut p rzed  zgą.

Pani C a t a l a n )  po zy sk a ła  od rządu  Fran- 
cu. kiego p rzy w iley  na n trzym yw anie tea tru  
W łosk iego  W  P a r y ż u .

w  P e t e r z b u r g u  
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